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Sobota 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Z Wiednia. 

Podług wiadomości z Gorycyi NN. cesarstwo 
Jehmość przybyli: do tego miasta, w d. 8. 
z południa w pozadańćm zdrowiu, przyjęci z atc- 
wymowną radością. s 


W ces. król. wojsku zaszły następujące od- 
miany : 

skFimeryk baron Bakonyi , feldmarszałek-lejt- 
nant i dówódzca dywizyi w Wićdniu ,- miano- 
wany został komendantem twierdzy liomorn. 
Posunieni zostali na pułkowników , podpulko- 
wnicy: Antoni Jùttner, z drugiego pułku arty- 
leryi, komendant urzędu artyleryjnego, w puł- 
ku i na swoim urzędzie; Ignacy Grimer de 
Adelsbach, z trzeciego w piórwszyny pułku ar- 
tyłeryi; Franciszek Rottera de Kostenthal , 
z pułku piech. Straucha n. 24, w pułku. Pod- 
pu kownikikni zostało 5 majorów; 1najorami 
10 kapitanów i rotmistrzów i t. d 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. ' 
Rossyja. 


Tygodnik Petersburski z dnia 5go kwieińia 
t. r. umieścił następujące ukazy Cesarza Ros- 
syjskiego : 

Przez ukazy cesarskie do kapituły rossyjskich 
cesarskich i królewskich orderów,za doświadczo- 
ną wierność i poświęcenie się ku prawemu rzą- 
dowi, okazane w czasie działania wójsk rossyj- 
skich przeciw polskim rokoszanom, mianowani 
kawalerami: 47. marca, Ś. Stanisława 3 klassy 
komisarz Mławskiego obwodu Bieńkowski ; zo- 
stający w obowiązku sekretarza przy wojennym 
naczelniku wojew. Lubelskiego, naczelnik wy. 
działu dóbr skarbowych komisyi tegoż woje- 
wództwa, Korycki; komisarz administracyjny 
tójże komisyi, Antoni Załęski , i dywizyjny le- 
karz byłych wójsk polskich, doktor medycyny 
i chyrurgii Jan Brzeński; — tegoż orderu 4. kl. 
Jeneralnuy leśniczy Lubelskiego wojew. , Adolf 
Bieńkowski ; sprawujący obowiązki prezesa ko- 
misyi tegoż województwa Zaręmbski i komi- 
sarz Kaliskiego obwodu, Szinidecki. 

Stosownie do ukazu j. ©. m. z d. nałożone 


NE 60. 


~ zeptantów względem traktatu między 


19. maja 1832, 


zostają areszta : w gub. Wołyńskićy, na 124 
dusz obyw. Alexandra Pawszy i 40 dusz To- 
masza Jełowickiego, z powodu ich wydalenia 
się niewiadomo dokad; na 48 dusz obyw. Sta- 
nisława Ruczyńskiego, z powodu znajdowania 
się jego syna Eustachego w Jirólestwie Pol- 
skim; na 54 dusz hr. Stanisława Ronikiera, 
z powodu znajdowania się jego syna Michała 
w szkolach w Królestwie Polskićm ; w gub. 
podolskićj, na 879 dusz byłego winnickiego 
pow. marszałka Felixa Jukowskiego, z powodu 
uczestnictwa w powstaniu. 

Profesorowie uniwersytetu Derpackiego po- 
stanowili wydawać Dzieńnik umiejętności w ze- 
szytach miesięcznych, pod tytułem: »Roczniki 
Dorpackic, obćj mujące literaturę, umiejętności 
i kunszta«, Które zawićrać będą: krytyczny 


"rzut oka na wszystkie dzieła wychodzące w Ros- 


syi, odkrycia i t. d. 
i Ameryka. 


Dz. Times udziela podłu azet amery- 
kańskich diektórych fe k izbie tiei 
ó urka- 
mi a Zjednoczonemi Stanami dotyczącego się 
handlu na czarnóm morzu. Dwadzieścia pięć 
lat popiórały Stany Zjednoczone uporczywie ten 
interes, bez osiagnienia celu. Wysoki ton niepod- 
ległości przyjęty przez nich we wszystkich 
układach już był -omał wszystko nie zniweczył. 
Najprzód uchwalono posłać dyplomata pićr- 
wszego stopnia, który kosztować miał 75000 
dolarów ; komitet zmnićjszył tę snmmę nie 


"roztropnie a nawet podarunki na połowę. Far- 
© 


cy nie chcieli podarunków odstąpić, i w końcu 
oświadczył onym Iiommodor Porter, którórau 
poselstwo było poruczone, że ma 25000 dola- 
rów ua podarunki, aby je między siebie, jak 
się im podoba podzielili. Podali mu listę 
podarunków wynoszącą 6000 dolarów. Kom- 
modor Porter pożyczył tę summę na swoję od- 
powiedzialność. W d. 15. marca zezwolono na 
tę summę na wniosek senatu, lecz rzecz ta 
tak się długo ciagnęła, iź na kilka dni nim 
nadeszły nowe depesze, Kommodor Porter 


, pozbawiony był wszelkich środków utrzymania 


siebie. > 


X ! 
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Portugalija. 
Wiadomości z Lizbony z d.44. kwietnia za- 
4 wićrają: » Okręty brazylijskie »Santa Rilać, 
»St. Joseph<, »Concepiton* i inne, zawinęły 
' z Fernambuco Bahii i Macao na Tag ; kapita- 
nowie tych okrętów powiadają, że nie spotkali 
nigdzie okrętu Dom Pedra. Zawineło także 
kilka statków pocztowych z depeszami do rzadu. 
Dom Migueł wyrokiem swoim nałożył na tutćj- 
szych kupców, którzy prowadzą handel morzem 
podatek na utrzymanie latarni morskićj ; woj- 
sko rozłożone blisko stolicy często odwiedzał. 

List z Tercciry z d. 29. marca (umieszczo- 
ny w gazetach paryzkich) zawićra co następuje : 
W zamiarze dania dowodu łaskawości przeci- 
wnikom krółowćj Donny Maryi, którzy z po- 
wodu zdań swoich byłi uwięzieni, rozkazał 
Dom Pedro onych uwolnić, zaniechać przeciw 
nim sądowego postępowania, znićść sekwestr 
na ich dobra nałożony i zmniószyć należące się 
z tychże ostatnich opłaty, i przez ten Środek 
całe miasto upojone było radością. Oprócz te- 
go wyszedł następujacy wyrok datowany w An- 
gra: »»Naraport ministra sprawiedliwości po- 
stanowiłem w imieniu królowćj, co następuje : 
1) Zmiesiony jest sekwestr nałożony na dobra 
Portugalczyków, mieszkających na stałym lą- 
dzie lub w krajach przez przywłaszczyciela osa- 
dzonych; 2) Wybrane z tychże piehiadze po- 
winny być likwidowane i w swoim czasie zwró- 
cone; 3) Wszystkie sprzeciwiające się temu 
rozkazy i wyroki są nieważne. Minister spra- 
wiedliwości powinien się według tego zacho- 
wać i niniejszy wyrok wykonać rozkazać. W pa- 
łacu Angra i t. d. (pod.) Dom Pedro , ksiaże 
Braganza. «« Zdaje się, że wyprawa przeciw 
Dom Miguelowi nie przyjdzie do skutku przed 
czerwcem. Fregata należaca do eskadry Kró- 
lowćj, wyszła z tajemnóm zleceniem pòd żegłe 
do wyspy Madeiry. « ż ; 

Wielka Brytanija i frlaodyja. 

W Courier z d. 4. maja czytamy : »Ratyfi- 
kacyja rossyjska traktatu belgijskiego, nadeszła 
tu wczoraj z południa; wszelako sądzimy, że do 
téj chwili nie wezwago członków konferencyi 
do wymiany ich ratyfikacyj. Czyli ta zwło- 
ka nastąpiła z powodu nieobecności p. Van de 
Weyer, który wyjechał do Belgijum dla od- 
wiedzenia swoich przyjaciół, lub na Zadanie 
„ministra niderlandzkiego, aby mu dozwolono 
zwłoki, dopóki nie otrzyma instrukcyi z Holan- 
dyi względem swojego przyszlego postępowa- 
nia, niewiadomo. 

Byłto ostatni statek parny Hamburski, który 
przywiózł ratyfkacyją rossyjską. Gdy statek 


ten zawiając na Tamizę, spotkał drugi statek, 
który z Tamizy płynął; dowódzca statku zapy= 
tał się, czyli się na tymże nie znajduje hr. 
Orłów, albowiem depesze rossyjśkie wprost do 
niego były adresowane. 

Lorda  Castlereagh spotkał nieszczęśliwy 
przypadek w d. 30. kwietnia, albowiem koń 
zaprzężony w jego gabriolecie spłoszył się , i 
uderzywszy powozem o pal latarni wywrócił po- 
wóz z którego lord wypadł na bruk. Zanie- 
siono go natychmiast do chyrurga, tam puszczo- 
no mu krew i teraz nie jest w niebezpie- 
czeństwie. 

Sir Faltney Malcolm zatknie niebawem 
swoje banderę na okręcie Brytania o 120 dzia- 
łach, i popłynie z okrętami Caledonia o 120 
działach, Vhunderer o 84, Deqegal o 78, Tu- 
laycyra o 78, wraz z wielu innemi okrętami 
wojennemi, jak słychac, do Lizbony, gdzie się 
z nim połaczą okręty, Azyja o 84 i Rewenże 
o 78 działach. 

Poseł rejencyi portugalskićj na Terceirze hr. 
Funchal codzieńnie jest w Londynie spodzie- 
wany. Względem uznania fejencyi ma być roz- 
dwojenie w gabinecie; niektórzy z ministrów 
chcą niezwłocznie uznania posła, inni oczeki- 
wać chca upadku Madeiry. Wszelako wyspa ta 
jest w stanic obronnym , i nie można pomy- 
śleć 6 jéj zdobyciu, jeźli załoga będzie wierną 
Dom  Miguelowi. - 

Koleje żelazne w Liwerpolu do Manchestru 
uczyniły w ostatnim roku 8 procentu dywiden- 
dy; w roku bieżącym mają przyuićść 42. Zni- 
Żoną zostanie cena przewozu. Koléj żelazna 
z Londynu do Liwerpolu jest wymierzona i 
obliczona, i teraz rozpoznany będzie bil w tym 
względzie w izbie niższćj ; koszta obliczone są 
na 2.400,600 fr., dochód na 640,000 fr. rocznie. 
Jak wiadomo, wykonanie robót kosztuje dwa- 


;, razy tyle co kosztorys, lecz i w takim przy- 


padku opłaciłoby się sowicie” przedsiębier- 
stwo. Koléj żelazna z Bristolu do Londynu już 
rozpoczęta. Ta kolćj i koléj dla Londynu i dla 
Irlandyi sa ważne, ponieważ dozwalaja, Lon- 
dyn z Irlandyi, łatwićj i tanićj i prędzićj w by» 
dlo i make zaopatrywać, nawet wojslto i to- 
wary z Londynu do Dublina posćłaćc. Nie do 
obliczenia są korzyści, jakie nowy popęd tego 
przedsiębierstwa może nadać przemysłowi An- 
glii, gdyż przy rozwinieniu działalności można 
oszczędzić wiele czasu, kosztów, i wielkie 
przedsiębrać rzeczy, które wprzód nie były _ 
podobnemi. 
i Francyja. 

, Moniteur z d. 2. maja zawićra następującą 
telegraficzną depeszę z Marsylii z d. 80. kwie- 
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tnia: »Prefekt depart. ujścia Rodanu do mi- 
nistra spraw wewnętrznych. Poruszenia po- 
wstańców, zaszłe -dzisićjszego orankku, zostały 
utłumione. Na wieży kościelnćy powiówa trój- 
kolorowa chorągićw, gdzie powstańcy zatknęli 
byli białą. Przedsięwzięte są śledztwa przeciw 
tym, o których są domysły, że byli potaje- 
mnemi sprawcami tych poruszeń. Wszystko 
powróciło do porządku. Za równo brzmiący od- 
pis poświadcza administrator linii telegrafi- 
cznćj. Alfons Foy. 2. maja 1832 o god. 1.6 , 

Moniteur z dnia powyższego dołącza do po- 
mienionćj * depeszy co następuje: » Prawie 
od trzech miesięcy zawiadomiony był rząd 
o istnieniu zabiegów, aby zrobić posruzenie 
karlistów w Marsylii i na brzegach. Wiedział, 
Że utrzymywano czynnie listowanie w tym celu 
między tém ostatnióm miastem, Paryżem i Wło- 
chami; Że mnićj więcćj znamienici podróżni, 
Wszyscy stronnictwu prawemu przychylni, szcze- 
gólnićj w ostatnich czasach, jeździli tam i na- 
prót z rozkazami, przeciw rozkazami i donie- 
sieniami. — To miało być wszystko ukończone 
do d. 15. lub 20. marca, to do 24. kwietnia, 
nakoniec ostatecznie do 28. kwietnia i gotowe 
do wybuchnienia. Mówiono o wyladowaniu ; 
wymieniano imię Księżućj Berry; zdjęto plan 


brzegów pod Martigues; posłano pieniądze kil. 
ku osobom, które w tćj intrydze były najbar- 


dzićj skompromitowane. — O tóm wszystkióm 
zawiadomieni byli ludzie w sasiednich depar- 
tamentach , którzy marza o rozruchach i woj- 
nie domowćj ; ich przechwalenia się , groźby, 


w braku pewnićjszych doniesień , wskazać mo=, 


gły ślad ich riadziei i zamierzonego ciosu. Pla- 
nem ich było, aby w oznaczonym czasie na ró- 
Żnych punktach na południu wybuchły rozru- 
chy. W Lugdunie porozdawano pieniadze po- 
trzebnym robotnikom , lecz ci przejęci patry- 
jotyćzną niechęcią , dowiedziawszy się o źródle 
i zamiarze datku, złożyli otrzymane pięniądze 
w.ręce władz. Z innych informacyj okazało 
się, że księżna Berry wchodziła w układy o 
kupno statku parnego ił Columbo, i że Char- 
les „Albert był pod jéj rozporzadzenie oddany. 
Rząd wydał uprzednio potrzebne instrukcyje. 


W Marsylii i Lugdunie urządzono wszystko na-. 


leżycie, aby buntownicze demonstracyje osła- 
bić i sprawców onychże oddać w ręce sprawie- 
dliwości. Podczas gdy podróżni w Nevers i tam- 
Że jadący rozsiewali wiadomość, Że w d. 30. 


kwiet. zatkniono w Lugdunie białą chorągiew, 


nosili ja w d. 30. z. m. istotnie w Marsylii. 
Pułkownik de Lachaud pojmany został na u- 
czynku,-jakoteż p. de Candale, a nie de Ban- 
dole. - P. deë Candole, byly francuzki konsul 


d 


w Nizza, opuścił niedawno okolice, w którćj 
był zamieszkał. — P. Leget de Podio, a nić 
p- Legé de Pogić, który równie został uwię- - 
ziony, był w roku 1845 substytutem królew- 
skiego prokuratora w Marsylii. — Buntownicy 
polegali na ludu; lud, wojsko linijówe i gwar- 
dyja narodowa zniweczyły ich nadzieje w je- 
dnéj chwili. To samo stanie się wszędzie, 
gdzie stronnictwo to ośmieli się okazać. — Ad- 
ministracyja kraju i wojsko dopełniły swojćj 
powinności. Sprawiedliwość będzie umiała 
swoję wykonać.« ` . 

Król postanowieniem swojóm z d. 30. kwiet- 
nia mianował adjutantami swoimi: pp. hr. Du- 
rosnel, Duka de Choiseul, barona. Delort, je- 
nerała lejtnanta; barona Bertrand, jenerała 
lejtnanta z korpusu inżynijerów; barona Gour- 
gaud, marszałka polnego korpusu artyleryi.— 
Postanowieniem z d. 28. kwietnia oficérami 
służby królewskiéj: pp. Lassale i Perthuis, 
kapitanów przy król. korpusie sztabu jeneral- 
negó; Lerouge, kapitana z 10. pułku artyle- 
ryi; Simeona, szefa batalijonu 49. pułku pie- 
choty; Arnault, szefa batalijonu pułku 50; . 
Gerard, kapitana grenadyjerów 62 pułku; Mar- 
ronier, 3. lekkiego pułku; Chabannes (AHreda) 
szefa szwadronu, umieszczonego przy sztabie 


, jeneralnym Wojska północnego; Duhesme, rot- 


mistrza 7. pułku kirisyjerów ; Delarue , kapi- 
tana adjutanta majora 6. pułku ułanów ; Pa- 
wła Berthier, rotmistrza. — Postanowieniem 
z tegoź samego dnia mianowani: zostali oficć- 
rami służby przy następcy tronu: pp. de Mont- 
guyon, kapitan sztabu jeneralnego , Chabaud- 
Latour, kapitan korpusu inżynijerów ; de la 
Redorte , kapitan artyleryi , i Bertin de Vaux, 
porucznik artyleryi, i . 


Król zapatrzywszy się na protokuły izby de= 
putowanychł, okazujące, że wielu deputowanych 
umarło, a niektórzy wzięli uwolnienie, zwo- 
łuje postanowieniem swojóm na d. 26. mają 
kolegija wyborcze w miastach Caen, Guin- 
gamp, Vitré, Vendome, Marmande , Arran- 
ches i Metz. j 

Według urzędowych raportów urzędu zdro- 
wia , umieszczonych w Moniteur, umarło w Pa- 
ryżu w d. 4. maja na choletę: w szpitalach 
36 osób, w domach prywatuych 47, razem 
83, zatóm mnićj o 31 osób, niźli dnia upły- 
nionego. Do szpitalów przyjęto 95 chorych, 
a wyszło z tychźe 141 osób. 


Baronowa de Rothschild przesłała konsysto- 
rzowi izrąełskiemu 2000 fr. dla szkoły izraeli- 
tów , które powinny być użyte na to, aby, dopóki 
trwa epidemija, dawano codziennie wino dzie- 
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ciom, i by można onym pokupić wełniane 
pończochy i t. p. 

Marszałek Grouchy i jego małżonka zostali 
w dobrach swoich pod Caen chalera dotknięci. 
PP. Lamaire ; szef biura policyi przy minister- 
stwie wojny, Lemoine, referendarz izby obra- 
chunkowćj, Leroux, były dziekan fakultetu 
medycyny, zmarli na cholerę. P- Roux, chy- 
rurg w szpitalu sióstr miłosiernych , zięć pana 
Boyer, miał napad, lecz przyszedł do zdro- 
wia. Hr. d' Aurgot mógł już w d. 4. maja kil- 
ku deputowanych, a między innymi pana Ma- 
dicr Montjau przyjmować. 

Kardynał arcybiskup z Ronen , książę z Croi, 
odprawił processyją uroczystą ze swojóm du- 
chowieństwem po ulicach tamecznego miasta 
śpiewając Miserere. 

W Wandei aresztowała Žandarmeryja wska- 
zanego na śmierć zaocznie dowódzcę Szuanów, 
nazwiskiem Chifoleau i zaprowadziła go do wię- 
zienia w Sables. Pod Mezieres (w depart. o- 
budwóch Sevres) zaszła żwawa potyczka mię- 
dzy szuanami i oddziałem wojska, w którćj pićr- 
wszymi dowodził znany Diot, ozdobiony czer- 
wona wstęgą orderu; z obojćj strony padło kil- 
ku ludzi i kilku było ranionych. Znany ze 
swojego okrucieństwa szuan, nazwiskiem Se- 
> condi, rodem Miorsykanin, wzięty został ranny 
w niewolę przez wojsko. s 


W d. 18. kwietnia dwóch oficórów i dwóch 


szeregowych 29go pułku linijowego ośmieliło 
się wgminie Trementines (depart. Majny i Li- 
giery) zwalić dwa krzyże przy gościńcu. Jene- 
rał dowodzący 12ta dywizyja , jenerał lejtnant 
Solignac, kazał ich stawić przed sądem wo- 
, jennym, wraz zawiadomił bnrmistrza wspo- 
mnionćj gminy listem pisanym z Nantes z d. 
24., že dał rozkazy do wzniesienia na nowo 
owych krzyżów. »Upoważniony przez rząd“ 
mówi w tym liście »do przywrócenia spokoj- 
ności zaburzonćj w tych okolicach przez kupy 
złoczyńców, pićrwszym jest moim obowiąz- 
kiem, dawać wszystkim obywatelom opiekę 
ich wyznaniu i ochraniać ich majątek, a tym 
sposobem tak znamionom religii, jak i saméj 
religii zjednywać należne uszanowanie.« 
|. Jenerał Marbot, adjutant księcia Orleań- 
skiego , odjechał w nocy d. 2. maja do Marsylii. 
Dzieńnik handlowy wyraża: »Zapewniają, 
ŻE policyja w d. 1. maja nie była całkiem bez 
obawy wzgledem niektórych planów. Jeżli 
takie plany istniały, przeto burzyciele dowie- 
dzieli się pewnie, Że ich uważają. Courrier 
des Electeurs donosi: Wczoraj (d. 1. maja) o 
godzinie 9téj wieczorom szła liczba 20 młodych 
ludzi z Carré St., Martin, gdzie przebywali, 


śpiewając pieśni: marsylijską i paryzka. Na 
targowicy St. Jean zatrzymywał ich patrol po- 
licyjny i uznał, że śpiewy ich były buntowni- 
cze i śpiewacy kary godni. Natarcie na tych 
młodych ludzi zniewoliło ich do odporu, i w 
ręcznćj utarczce słyszano wystrzał z pistoletu. 

Uwolniony niedawno od służby burmistrz 9go 
obwodu Paryża, p. Crosnier, umieścił w pismach 
publicznych list do swoich współ - obywateli, 
użalając się na ten akt niesprawiedliwości, jak 
zowie swoje oddalenie go z urzędu, i wzywa pu- 
blicznie ministra, który zawidział postanowie 
nie królewskie, aby wyjaśniał powody postę- 
ppo przeciw niemu; inaczéj, ponieważ so- 

ie żadnej winy nie przyznaje, przedstawi go 
królowi jako oszczercę , który monarchę oszu- 
kat. (Który z ministrów zawidział wspońmnioue 
rozporządzenie, niewiadomo, poniewaź Monitor 
w swoim czasie nie jak zwyczajnie per exten- 
sum, lecz tylko w treści takowe udzielił‘) 
W końcn swego listu żegna się pan Crosnier 
z mieszkańcami 9go obwodu i prosiich, aby go 
w jego zmartwieniu w swojćj pamięci zachowali. 

Moniteur algićrski zawićra co następuje: 
Pokolenie arabskie El Ufhiia, obozujace pół- 
trzecićj mili na wschód od czworobocznego do- 
mu, starało się już dawno wojsko tego poste- 
runku namówić do dyzercyi. Dziesięciu tych 


; nieszczęśliwych Żołnićrzy, uwiedzionych pic- 


niądzmi i przyrzeczeniami, odprowadzono do 
przylegiych gór, gdzie miasto własności i ko- 
bićt znaleźli panów, którzy nad nimi pilnie 
czuwali i do najtrudnićjszych robót pod kijami 
używali, dopóki nie mieli sposobności przedać 
ich wgłąb Afryki. To samo pokolenie zrabo- 
wało onegdaj naczelników arabskich, powracą- 
jacych z Algióru. Naczelnie dowodzący nic mógł 
ścićrpićć łupieztwa tych ludżi, którzy mają 
opiekę Francyi, a których szejkowie adze Ara- 
bów przysięgli żyć w pokoju iuległości. Dzi- 
siaj wyruszył korpus złożony z pićrwszego pułku 
afrykańskiego strzelców, i 3go batalijonu: legii 
cudzoziemskićj pod rozkazami jenerałaF audons, 
pułkownika Schauenberg, szefów szwadronu 
Marey i Gadrat i szefa batalijonu Salamon de 
Musis dla ukarania zbrodni tego pokolenia, 
które zostało wytępione. Ocałono tylko kobićty 
i dzieci, i tych, którzy się natychmiast wojsku 
poddali. Obadwa wzięci w niewolę dowódzcy 
mają być przed sąd wojenny stawieni. Sierzant 
starszy legii cudzoziemskićj poznał pomiędzy 
zabilymi swojego towarzysza, już martwego , 
który miał czerwone spodnie; w dowód, że 
dniem wprzód był zabity; inny przebrany za 
Beduina, poległy w boju, równie został poznany. 
Ta sama kara czeka wszystkie pokolenia re- 


" El Ufka chciały postąpić, 
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jencyi algierskićj , któreby na wzór, pokolenia 
Jenerał dowodzacy 
oświadcza swoje upodobanie wojsku za gorli- 
wość iświatło, okazane podczas wyprawy. Po- 
lega on na nich, Że się odznaczą w walce, gdyby 
takowa nastapić miała dla interesu lub honoru 
Francyi. Zdobycz wzięta z pokolenia ma być 
przedana i pomiędzy wojsko rozdzielona. — 
(Podp.) Jenerał dowodzący, Savary- — Mar- 
szałek polny szef sztabu jeneralnego , Trezel. 
W Algićrze dnia 7. kwietnia 1832. 
Niemcy. ' 

Gazeta Brunszwicka pisze z Brunszwika pod 
dniem 4.maja: Do dnia dzisiejszego nie mamy 
pewnćj wiadomości o ucieczce hr. Wrisberg. 
Wszystkie wiadomości o uwięzieniu jćj w Qued- 
linburgu, o jéj podróży przez Uelzen it. d. są 
niepewne. Uwieziono znowu kogo innego ; były 
Oboista Huchenmeister , posądzony o udział w 
niebezpiecznym planie, jest uwięziony. 

Turcyja. 
— Z Konstantynopola d, 10. kwietnia, => 


Hussein pasza mianowany przez jego Wyso- 
Kość naczelnym dowódzca wojska ottomańskie- 
go w Anatolii, któremu na mocy umieszczo- 
nego w Monitorze ottomańskim Chatti Humajun 
i Fermanu nadana jest władźa właściwa tylko 
w. wezyrom, otrzymał zlecenie, udać się- w d. 
42. b. m. do Skutari, 
szyć ma do głównego obozu pod Itonich 1 ób- 
jać dowództwo wojska przeciw Ibrahimoti pa- 
Szy przeznaczonego. Większa część wojska ze- 
branego pod Konich, otrzymała już rozkaz ru- 


szyć pod Alepo, i połączyć się tamże z woj- 


skiem wielkorządzcy w Alepo. Znaczna potęga 
stawiona przeciw wicekrólowi Egiptu, tym po- 
dobnićjszy zapowiada skutek otomańskich ope- 
racyj, albowiem podług najnowszych doniesień 
z Syryi, nietylko, Že załoga Akry ciagle się 
mężnie trzyma, ale że nawet Ibraham pasza 
przez poniesione straty zniewolony został za- 
mienić oblężenie w samę blokadę. Wprawdzie 
naczelnik Drusow, zgóry Libanu, Emir Beshir 
oświadczył się jawnie za sprawą Mehmeda Ali 
paszy, wszelako z drugićj strony podług pe- 
wnych wiadomości, drugi książę Drusow, Emin 
Szerif w ciągłym sporze z wicękrólem Egiptu 
będący, trzyma się strony Porty i połączył woj- 
sko swoje z wojskiem paszy Alepu. Jeżli przygo- 
towania do działań lądowych są mocno popie- 
rane, tedy uzbrojenie foty o wiele jeszcze nie- 
ukończone, i takowa nie może. przed maiesią- 
cem wyjść z portu. konstantynopolitańskiego. 
Okręt wojenny egipski; na którym wysłany do 


z kad w kilka di ru-* 


'Alexandryi komisarz porty, Nazif Efendi, po- 
wrócił do stolicy, stoi w arsenale i trudno 
ażeby otrzymał pozwolenie powrócenia 8 
Egiptu. — 

Monitor Ottomański zawićra wiadomość, że 
tegoroczna karawana do Mekki przeznaczona 
z powodu kroków nieprzyjacielskich Ibrahima 
paszy, odebrała rozkaz powrócić do Alepu 
a tak zwyczaj ten dla Turków święty, tego roku 
nie przyjdzie do skutku. Ta ważna okolicz- 
ność, niemałe sprawiła wrażenie na publicz- 
ności turechićj i oburzyła. opinija publiczną 
przeciw paszy Egiptu. AA 5 

_Hatyszeryfem sułtana wygnanym irozpierzch- 
nionym Sciotom oddane zostały ich grunta bez 
wynagrodzenia. Znakomici Scioci obecni w 
Stambule na uczczenie tego szczęśliwego zda- 
rzenia, odbyli świetny obchód, pod prezyden- 
cyja patryjarćchy Stefana Wogoridi, na który 
zaproszono najznakomitszych członków admi- 
nistracyi, duchowieństwa i kupców rozmaitych 
narodów. O oddaniu tych posiadłości, Monitor 
Ottomański czyni następujące uwagi: Zwrót 
gruntów obchodzi wiclu ludzi, rozproszonych 
obecnie na rozmaitych wyspach Archipelagu. 
Od lat kilku je mogli oni powracać do swo- 
ich rodzinnych mićjsc, byli dobrze przyjmo- 

„ Wani od władz tureckich i znajdowali zupełne 
przebaczenie, lecz nie mieli z czego utrzymać 
się:: Z mnićjszona ludność, nieuprawianie grun- 
tów zabrgmych w sekwestr, wkrótce wyczerpały 
dawne zasoby tych żyznych posiadłości. ZWrót 
ten nada“im nowe” Życie, emigranci Scioci 
których słusznie uważaja za najroztropnićj- 
szych pomiędzy Grekami, wkrótce znowu od- 
zyskają wielką część tych bógactw, jakie utra- 
cili jedynie przez to, iż w roku 1822 ślepo 
ulegli wpływowi nieszczęsnych okoliczności. 
Prócz. tego , nie zabraknie int kapitałów. dla 
szybkiego pozyskania wszelkich” korzyści tego 

„ wrota, Niektórzy z nich posiadają wielkie ma- 

"jęki, a miłość braterska, jaka ciągłe panuje 
pomiędzy rozmaitemi klassami ludności Lćj wy- 
Spy, zapównia uboższym wsparcie zamożnićj. 
szych. Okoliczność, Że rząd ottomański nie przy- 
ja! wynagrodzenia, ofiarowanego przez właścicieli 
„ziemskich w Scio za niedobór w skarbie yni- 
kły z oddania posiadłości, bardzo pomnoży za- 
soby do uprawiania na nowo oddanych srun- 
tów. Tu równie jak iw Aivali i wszedzie + 20- 
mocą usiłowań rządu przywraca siè pdzidok 
system municypałny wkrótce zatrze wszelkie 
ślady niepokoju, Którego. wspomnienie trwać 
będzie jedynie jako bolesne, lecz nauczające 
doświadczenie. Nić ma licznych i uciążliwych 
mieszkańcom załog, Żadnego z tych rodków 
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podejrzliwćj ostrożności, które uwieczniają 
nieufność inie dozwałaja zapomnićć otóm, co 
się stało. Rzad przywracając dobra wychodniom, 
przywraca im także swoje zaufanie; na.nich, na 
własny ich interes, który aż nadto bardzo jest 
udowodniony faktami niezaprzeczonómi, spu- 
„szcza się rząd, iż dopełnia powinności wdzięcz- 
nych poddanych. Takiem postępowaniem rząd 
ottomański, objawia kierujacego nim ducha. 
Troskliwy o zagojenie ran zadanych przez 
wstrząśnienie, któremu okoliczności nadały wa- 
Zność, jakićj nie miało, udzielił przebaczenie za 
obrazę, przywołał na powrót ludność i nadał 
jéj pomyślvość, p długich wzburzeniach, które 
ja wyparły zsiedzib rodzinnych. Jedna i ostat- 
nia uwaga jest dostateczna na zarzuty, czynio- 
ne przez tak długi czas rządowi jego wysoko- 
ści. Gdyby uczucia jego nie tchnęły zawsze 
łaskawością, gdyby nie był zawsze pragnał po- 
wrotu tyłu obłakanych poddanych, gdyby był 
miał jedynie na względzie chwilowe korzyści, 
nie myśłac o przyszłości obchodzacćj bardzićj 
wychodniów, niż jego samego, natenczas byłby 
rozkazał sprzedać grunta. Przedaż takowa by- 
łaby wniosła do skarbu znakomite summy, 
któreby z powodów politycznych było można 
uważać za słuszne.wynagrodzenie kosztów zrza- 
dzouych przez powstanie. Mimo to, zachowano 
grunta. Monarcha ulegając naglacym okolicz- 
nościom , mimowolnie przeciwko wychodniom 
zarządził konfiskacyja, nie przestawał wszakże 
uważać ich za poddanych, wierzyć w ich skru- 
che i ciagle spodziewał się, Że przyjdzie dzień, 
w którym bedzie mógł okazać im ojcowskie 
uczucia. Chwila ta nadeszła i była oznaczona 
tak zupełną. wspaniałomyślnościa, iż nie chce- 
my rozstrzygać, czyli sprawiła większa radość 
w sercach tych, którzy korzystali z dobrodzićjstw 
czyli tóż w duszy dobroczyńcy: ~ 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korrespondencyj prywatnych.) 


— Ulanów d. 13. maja 1832. — 


Tu i w tatćjszćj okolicy zbudowano 140 ga- 
łarów dla spławienia Żyta, maki i owsa dla 
rządu warszawskiego i przystawienia ich do Ne- 
lipkowie i Jarosławia, gdzie, jak słychać, w 
połowie zostały te statki ładowane, atoli z po- 
„wodu małćj wody nie mogły na mićjsce swo- 


jego przeznaczenia przybyć. Nie lepićj po- 
wiodło się różnym kupcom i przedsiębiercom 
w spławianiu różnego zboża ;. galary ich stoją do 
dziś dnia i nie doszły do Wisły z powodu niesły- 
*chanie małćj wody na Sanie. Kupcy cieszanow- 
scy , którzy największe przedsiębierstwa tego ro- 
ku podjeli, nie szczędza żaduych kosztów i wie- 
Je juź zboża lichtowali; wszystko, to dotąd nie 
przynosiło zysków. — Najwięcćj spławiono o- 
wsa. Wszelako obawiać się należy, iżby w 
końcu usiłowań swoich nie pomylili się w ra- 
chuhie, czego dla handlu mocno żałować na- 
leży — albowiem w Warszawie cena owsa ma 
być po 1483—14 złp. kurant, a kupców koszto- 
wać będzie dostawa od korca po 11 aż do 12 złp. 
- Do czasu największego pokupna płacono u 
nas za korzec owsa 4 zr. 15 kr., korzec żyta 
7zr. 30kr. w w. w.; poźnićj atoli staniał co- 
kolwiek owies do 3 zr. 15 kr., a Żyto do 6 
zr. w. W. 

Co się dotyczć drzewa browarki i okrągłego 
wiele u nas czynia sprzędaży; zakupiono na 
spławienie blizko 40000 sztuk browarki i pła- 
cono sztukę w przecięciu po 7 zr. 45 gr. do 8 
złp. 45-gr. na polski kurant; przeciwnie zaś 
inne gatunki drzewa nie szły. 

W okolicy tutćjszćj sprzedawano taliże znacz- 
nie koniczynę. Z początku płacono korzec 
po 50 zr., a poźnićj do 75 zr. w. w. 

Nateraz jest u nas Korzec pszenicy po 9 zr. 
w w. W., żyta po 6 zr., a owsa po 3 zr. 45 
kr. —4 zr. w w. w.; wszelako nić ma nań 
kupców. — Przeciwnie odbićramy wiadomość, 
że w Polszcze nad Wisła, szczególnićj w Ka- 
zimierzu skupują żywo wiele pszenicy na spe- 
kulacyją do Gdańska, i że sandomirska płaca 
po 24 złp. w kur. pol. korzec. 


Urzędowe ceny zboża we Lwowie umieszczo- 


ne są w Dodatku do Nro. 60 Gazety naszćj 
str. 810. 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiecki. — Dziś: Fra Diavolo , oder: Das 
Gasthaus von Terracina, nowa wielka opera 
we 5 aktach. 

Jutro: Victorin, der Raubersohn, oder: Ferbre- 
` chen und Sühnung, dramat romantyczny w 5 
aktach. 

Teatr polski. — W poniedzialek: /Voc okropna w zam- 
ku Paluzzi , dramat w 3 aktach. 
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